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Zlemców od wykonania włożonego na nich 
obowiązku, który bądź co bądź jest dla nich 
w pewnym stopniu krępującym.

Mając jednak na względzie użyteczność 
tego rozporządzenia, zarówno władze admini- 
stracyjro-policyjne winny wytężyć wszystkie 
swe siły w kierunku ścisłego przestrzegani 
omawianego rozporządzenia, jak i sarno społe­
czeństwo powinno przychodzić im z pom ocą, 
komunikując o konkretnych zauważonych wy­
padkach niezastosowania się przez cudzoziem­
ców  do wspomnianego rozporządzenia.

2) Akcja Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
w sprawie napływu cudzoziemców i ochr m a  granic 
wschodnich, po podpisaniu prehmnarjów poko- 
jowych

Z chwilą, gdy d. 12 października r. ub. zo ­
stały podpisane prełimmarja pokojow e i miejsce 
frontu bojow ego zastąpiła linja gianiczna, po ­
czątkowo strzeżona przez wojska dyslokacji 
bo owej, następnie przez kordon Naczelnego 
Dowództwa z 30-kilometrowyni pasem neutral­
nym, wreszcie kordon Ministerstwa Spraw W oj­
skowych, przekazany obecnie Ministerstwu 
Skarbu, napływ nader licznych rzesz ze wscho­
du, zawalających zarówno repatrjantów powra­
cających do kraju, jak i elementy cudzoziem­
skie, stał się szczególnie znaczny. Należy zau­
ważyć, iż napływ tych rzesz, a następnie odpływ 
miał miejsce już parokrotnie i w czasie trwa­
nia jeszcze działar wojennych. Związane to by 
ło z postępami działań wojennych, gdyż z chwi­
lą naszej defenzywy, fale te ludzkie płynęły do 
głębi kraju, z chwilą zaś naszej ofenzywy z pow­
rotem odpływały. Samo przez sie więc staje 
się zrozumiałem, iż w tych warunkach wszelka 
ewidencja elementów napływowych stała się 
naaer trudna, a niejednokrctn.e wprost niewy­
konalna. Z chwilą jednak ustalenia się granicy, 
w miarę zauważonego bardzo znacznego na­
pływu rzesz ludzkicn ze wschodu, ewidencja 
stała się rzeczą konieczną. Z drugiej strony ze­
widencjonowanie tych wszystkich, którzy po 
przez słabo strzeżoną granicę przedarli się wgłąb 
kraju, jak i niedopuszczenie dalszych rzesz, sta­
ło się koniecznością.

Diatego też w lutym roku bieżącego, Mi­
nisterstwo Spraw  Wewnętrznych wydaje okól­

nik do wszystkich władz administracyjnych 
podległych mu. polecając przeprowadzenie ści­
słej ewidencji wszystkich przybyłych z państw 
sowieckich po dn. 12 października 20 r.

Okólnik ten polecał rejestracje zarówno 
obywateli Polski, jak i cudzoziemców, przy- 
czem jednak, sądząc z dotychczasowych po­
siadanych przez Ministerstwo Spraw Wewnę­
trznych liczb, wyniki te są niedostateczne. 
Liczba zarejestrowanych niewiele przekracza 
20.0U0 ludzi, w czerń przeszło 13,000 obcoKra- 
jow ećw . Dane o o średnie posiadane przez 
Ministerstwo, wsKazują. iż rzeczywista liczba 
przybyłych po 12 października ze wschodu 
cudzoziem ców , przekracza kilkakrotnie posia­
daną dotychczas liczbę oficjał.,g.

Przyczyny niedostateczności wyników są 
te same, co  w sprawie dawniej przeprowa­
dzonej rejestracji cudzoziemców.

Mając jednocześnie na względzie konie­
czność niedopuszczenia nowych rzesz cudzo­
ziemców, Ministerstwo poleciło pogYanicznym 
władzom administracyjnym umieszczenie w stre­
fie neutralnej ogłoszeń, uprzedzających, iż wjazd 
w granice Państwa Polskiego bez zezwolenia 
władz jest absoiutnie niedopuszczalny i że o so ­
by, które uczynią to w sposób nielegalny, 
zostaną następn e wysiedlone.

W częś«.iOwem wykonaniu uprzednio 
umieszczonych i rozplakatowanych w pasie 
neutralnym ogłoszeniach, Ministerstwo Soraw 
Wewnętrznych z chwilą likwidowania dnia 3C 
kwietnia r. b. pasa neutralnego i przesuwania 
kordonu granicznego na samą linję graniczną 
z sowieckiemi republikami, wydało polecenie 
wysiedlenia x pasa pogranicznego wszystkich 
napływowych elementów cudzoziemskich, przy­
bywających w pasie tym bez odpowiedni ago 
upoważnienia władz Ostre wykonanie zarzą­
dzenia przez władze miejscowe spowodowało 
szereg ; niemiłych konsekwencji dla tych cu­
dzoziemców, padli jednakże oni ofiarą swej 
własnej nielojalności względem Państwa Pol­
skiego. Jednocześnie Ministerstwo Spraw We- 
nętrznych stanęło na tym stanowisku, żeby 
tym cudzoziem com , przybyłym po dn- 12 paź­
dziernika ze wschodu, którzy się zarejestrowali

o l  l 1 I l i  11 W|w określonym przez rozporządzenie terl 
ułatwić wszeikiemi możliwemi sposobami emi- 
arsclę na zachód. W tyrn celu zostało przez 
Ministerstwo zalegalizowanych kilka komitetów 
opiekuńczych nad emigrantami, zarówno ży­
dowskich, jak rosyjskich i ukraińskich. Poncdto 
Ministerstwo poczyniło wszelkie możliwe ułat­
wienia paszportowe.

t Nowym okólnikiem w sprawie cudzoziem­
ców  z dn. 8 czerwca b. r. Ministerstwo po­
stano wiło rejestrację . cudzoziemców ■ zawie­
sić z dn. J hpca z poleceniem, iż każdy, kto 
wtargnie n.ełegałr.ie do Pańsłwa Polskiego po 1 
ipea, ? będzie bezwzględnie wysiedlony decyzją 

lokalnych władz administracyjnych, jak również 
d»cyzją tych samych władz mają być wysie­
dleni, wszyscy ci przybyli po dn. 12 października 
ze wschodu cudzoziemcy, którzy w swoim cza­
sie nie poddali sie obowiązkowi ewidencji. Po­
nadto tym samym okólnikiem Ministerstwo 
poleciło usunięcie w terminie 6-tygodniowym 
tych cudzoziemców zarejestrowanych, którzy 
przebywali bądź w powiatach pogranicznych, 
u*dź w pewnych większych centrach jak no. 
Warszawa i Lwów.

W  ten sposób Mimslersrwo m.aio na wzglę­
dzie, zarówno odciążenie całego kraju ze z , ytniej 
ilości elementów napływowych, jak i w pierw­
szym rzędzie pewnych punKtów, w których uo- 
byt ich specjalnie byłby niepożaaany.

‘ Prowudzora przy wsDółudziaie Min. Spiaw 
V.1 ewnętrznych, aKCia usuwania elementów na­
pływowych na zachód, też dała pewne dodatnie 
w ^rik i, gdyż liczyć należy, źe w ciągu ostatnich 
k’ !ku miesięcy, przynajmniej kilkanaście tysięcy 
osób  z pośród napływowych elementów wyje­
chało na zachód. •

Ponieważ jednaK przez naaer słabo odsączo­
na granice przesiąkanie nowych elementów stale 
miało miejsce, ostatniemi zaś czasy w związku 
z katastrofą głodowa w Rosji, prybrało jeszcze 
znaczniejszy charakter, zaszła konieczność zwró­
cę nia jaknaibaczniejszej uwagi na sprawę obsa­
dy granicy wschodniej. Na sprawę tą Min 
Spraw Wewn zwracało uwaqę Kompetentnym 
wiadrom wojskowym i in. już od końca roku 
zeszłego. (D. c. n.)

Dr. H. GROSS. Badanie istoty czynów występnych.
PrzeKład z n iem ieck iego.

5) Wystrzał śrotem dany z niewielkiej od ­
ległości rozóija szybę całkowicie przez siłę wy­
buchowa gazów.

6) Śróciny wystrzelone do szyby z nie­
wielkiej odległości, dz ałają wogóle iak kula. 
Wybijają w szybie wielką dziurę, gdyż śrót roz­
latuje słę przy wystrzale dopiero na pewnej 
odległości.

7) Sróciny wystrzelone do szyby z pewnej 
większej odległości, wybijają w tej szybie zu­
pełnie równe, ostre okrągłe dziurki.

8) Małe ostre kamyczki, rzucone z pewną 
siłą, zostawiaja na przebitej szyb.e ślady podo­
bne do śladów kul, z tą tyiko 'óżnicą, że mu-

(C ląg dalszy),

szelkowate odpryski są znacznie mniejsze, zau­
ważyć je  można dokładnie dopiero przez lupę

9) Małe, okrągłe kamienie, rzucone z pe­
wną siłą, wybijają w bardzo gruóyn. szkle (szy­
bie) kawałki stożkowate Wierzchołek takiego 
stożkowatego kawałka grubej bardzo szyby 
znajduje się po stronie zewnętrznej, t. j. tej, 
którą kamień przeleciał na drugą stronę, wzglę­
dnie do wnętrza (jeżeli wypadek nie należy do 
odwrotnych, t. j. jeżeli nie ciśnięto kamieniem 
właśnie z wnętrza na zewnętrz danego pom ie­
szczenia.

10} Jeżeli szyba została przedziurawioną 
kilkakrotnie, to następczość powstałych prze-

Skrót opracow any p n t r  p ro f h o ep le rt.

dziurawleń da się ustalić zawsze z wszelka p*>- 
wnoscią. Otwór przebity orzez kulę nie jest 
zasadniczo ostry, lecz wykazuje daleko idące 
pęknięcia szyny na wszystkie strony. Pękniecie 
te przy pierwszym otworze idą w aanym kie­
runku bez , przeszkody, pęknięcia następnego 
(w czasie) otworu natrafiają w niektórych miej­
scach pęknięcia poprzednio powstałego otworu 
i nieprzekraczają już tej przeszkody, tworząc 
z nimi odpowiednie ostrokąty, pęknięcia trze­
ciego w czasie otworu zatrzymują się już o pę­
knięcia dwóch poprzednich powstałych otw o­
rów, które (poprzednie pęknięcia) przeszkadza­
ją w dalszej drodze. Te spostrzeżenia zrobić
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HENRYK SZYNKMAN.

Kurtki i  dziejów policji.
•o :—

Przeglądając archiwum rodzinne jednej ze 
znanych rodzin kresowych — które to archi­
wum nie rzadką rzeczy koleją, znalazło się u 
jednego z „bukinistów" na ulicy Świętokrzy­
skiej, natrafiłem, wśród stosu dokumentów i 
Rękopisów, na niewielką broszurkę o pięciu 
kartkach.

Były to „artykuły marszałkowskie*" hra­
biego  Michała Wandalina Mniszcha marszałka 
Wielkiego koronnego, wydane w Warszawie w 
•niesiącu lutym Roku Pańskiego 1784.

Treść tej broszurki Jest przedmiotem ni­
niejszego artykułu. Stanowi ona, jak również 

inne zbiory artykułów, rękaw y dokument, 
już nietvlko jako pierwszorzędne żrudło lo  
dziejów policji naszej, lecz jest również wize­
runkiem obyczajowości ówczesnej, którą „arty­
kuły* w karby ująć pragnęły.

Zakres władzy i kompetencyj organu 
^firszałkowskiego był znacznie rozlegleiszy od 
Okresu kompetencyjnego policji dzisiejszej: to 
eż. nieobznajmionego z ówczesnym ustrojem

administracji wewnętrznej, zadziwić m oże mno­
gość poruszanych w „artykjłach* tematów.

Rozóorządzeme marszałkowskie składa z 
6C ciu artykułów, wstępu oraz zakończenia 
Poz»tym rozporządzenie dzieli się na dwie 
części: „Część pierwszą względem Ochędostwa 
Ulic" (artykułów 28) oraz „część drugą wzglę­
dem  Porządku* (artykułów 38). Jest to po­
dział, z dzisiejszego punktu widzenia, niezupeł­
nie szczęśliwy — lokalne jednak warunki po 
dział ten usprawiedliwiają. (Jlice Warszawy 
wypełnione były topielą bfotną tak dalece za­
awansowaną. że na niektórych ulicach, przy 
przedsiębranych reputacjach, znajdowano dwie, 
lub trzy nawet warstwy bruku zagrzęzrego w 
takiej głębi, iż jeden z marszałków uznał za 
bardziej praktyczne ponowne zabrukowanie 
tych ul;c, aniżeli dokopywanie się bruku 
dawnego. *

Czyszczenie karałów, wywóz nieczystości, 
spotykał się nazbyt często z oporem właści- 
cieii kamienic i dworków, a opłata „łokciow e­
go" (od łokcia frontu domu) „na trzymanie 
ochędóstwa 1 konserwację bruków i kanałów", 
nie wystarczała na najpilniejsze roboty. . Takie­
mu stanowi rzeczy towarzyszyło regularne wy­
lewanie ze wszystkich pięter pomyj na ulicę 
co, umniejszając przystom ość zewnętrzną i 
zdrowotność Warszawy1, prowadziło często do 
gorszącej wymiany mocnych słów między obla-

nemi cuchnącą cieczą przechodniami a hożemi 
mieszczkami warszawskiemi.

Brud ulic i podwórz, zaraźliwe wyziewy, 
zatkane kanały, wszystko to, zniewalało pow o­
łane władze do S2rzególnycn wysiłków, których 
miarą i świadectwem jest Część Pierwsza 
wzmiankowanych wyżej „artykułów".1

Warunki hygienlczne Warszawy w wieku 
XVIII zbadane zostuły i ooiacow ane wyczerpu­
jąco, zarówno z punKtu widzenia historycznego 
jak i hygienicznego, tam też odsyłam czytel­
ników, którzy pragnęliby się z tą sprawą bliżej 
zapoznać *). V tem miejscu zapoznać tylko 
cncemy czytelnika z  ̂charakterystycznym wstę­
pem oraz wyjątkami z poszczególnych artyku­
łów „Część. Pierwszej względem Ochędostwa 
(Jlic*:

„Michał W mdalin z Wielkich Kończyc 
na Ossownicy fig. Państwa Rzymskiego, Hra­
bia Mniszech, Marszałek Wielki Koronny, Ros- 
tocki, Pprosiatkowski Starosta, Orderów Orła 
Białego, Sg. Andrzeja i Sg. Stanisława Kawaier.

Wszem w obec i kuźdemu i osobna, 
komu o tym wiedzieć należy; a mianowicie 
Szlachetnym Prezydentom i Ekonomom Miast

* ) Fr. Q;.»dr ,y ć  Warunki hypleniczne Warszawy 
w wieku XVIII. Ulice i Jomy. Warszawa Nakladerr 
Towarzystwa M iłośników Historji. 1912.


